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Okazato się, że dla niektóry 
obrazit się na mnie w imieni 

"zestala już przetłumaczona 
ystawialy jq teatry w różnych częSciach 

tekScie polskiego dramaturga 
nego, coś nowego, 
dczeniom swoich widzów 

rzecież z odmiennych 
kregów kulturowych. 

w mojej sztuce stoi moralnie 'kanki 
i bezdomnego rosyjskiego Żyda. W związku z tym uznoi sztukę za 
antypolską i napisanq koniunkturalnie p<>d gust antypolskich kól 
na Zachodzie. 

, Na szczęScie, mój honor jako polskiego ~atrioty uratowal pewien 
amerykański producent teatralny. - Twoja sztuka jest świetna, ale 
niestety, antyamerykańska - powiedzial. - Jest za pesymistyczna. 
Twoi bohaterowie nie wierzq w sukces. Szkoda. Bo jest w tej 
historii duży potencja(. Dlaczego nie napiszesz czegoś bardziej 
realistycznego? 

Janusz Głowacki 
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w czasach gdy Sofokles pisał "Antygonę" jego bohaterka musiała 
wybierać miedzy prawem ludzkim i prawem boskim. Obydwa 
traktowano bardzo serio. W naszych czasach prawo ludzkie 
zastop~porzodek, a niebo jest tak zachmurzone, ze trudno dojrzeć 
Boga, zdani wiec jesteśmy na nasz własny instynkt moralny, jak 
Anita w mojej sztuce. 
Janusz Gtowacki 

Moim zdaniem, ~dna trzecia dzisie~zych bezdomnych w latac 
lecryłaby s~ w szpitalach psychiatrycznych. Likwidacja 
systemu opie~ psychialrycznej przyczyn~a się walnie do 
gwallownego wzrostu liczby bezdomnych. 

Ctvistopher Jencks, z artykułu w "New York Re view of Books" 

zdrowie \ pomyś\ność ieg 
A na ~h, jeżełi jest trochę słońca, śpiq ' 
"Bezdomni" w naszym jeszcze żeromskim poda iu 
~u. ~esi ~~i nie mają gdzie p · jść 
'~ kobie1y, ~ 1 starcy. Spiq, gotują, jem 
~~ta, choru;ą 'umierają w tym najbardzie 
wszystkich teatrów. 

Jon Kott • d 
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Ndeżyuriać pkichkolwiek generahzaq1 I przyjQC I 
różnych prawd. 
stevenVonderStaay z ksiożkj "Street Lives" 

Za bezdomnq uzn?~ należy osobę, która nie posiada starego, 
permanentnego m1eisca nocnego pobytu lub której miejscem 

nocnego pobytu jest noclegownia, dom opieki spclecznej, 
schronisko dla umysłowo chorych lub wszelkie inne publiczne cz:..; 

też prywatn iejsca nie przeznaczone dla ludzi. 
Homeless Assistance Act, 1987 

rowadzonych przez Uniwersytet Chicagowski wynika, 
przyczynq bezdomności jest raczej nędza niż choroby 

lub upośledzenia . 
Steven VanderStaay z ksiqżki "Street Lives" 

m być sam. odnaleźć spokój Przyszecl więc 
nala:zfem prawdziwy azyl. ~wo. 0~~ paes~~: 
1 samotność. 

I Nathanieł Hunter Jr „ 'burmistrz" Tompldns Square Park 

ść bezdomnych żyje krótko. Prawdziwe Haby poznać 
u lic y ani w schroniskach. lecz no polu garncarza. no 

cmentazu. 

Joe. bezdomny. z książki "My Life on the Sfreer 

ma prawo do standardu życia gwarantujqcego 
dach nad ~owq, opiekę medycznq i niezbędne 
lne oraz prawo do zabezpieczenia w przypadku 

rby, kalectwa, wdowieństwa, ~arości lub innego 
braku środków do fycia. 

szechnej De~aracji Praw Człowieka, uchwalonej 
z Zgromadzenie Generalne ONZ, 1 O grudnia 1948 




